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Ze staropolskich kantyczkócu.
Ilość druków  i ręk op isów  z przed  r. 1800, z a w ie ra ją cy ch  polskie k olęd y i p asto rałk i je s t  

niew ielka. P om ięd zy  z a ś  tem i nielicznem i k antyczk am i z  daw niejszych  c z a só w  tylk o znikom a  
ilość za w ie ra  m elodje. Ł a tw ie j było z a n o to w a ć  te k s ty  niż ich m elodje, tak  z re s z tą  popularne, 
że  m oże nie z a w s z e  od czu w an o k on ieczn o ść  w p isyw an ia tych  m elodyj, um ianych na p am ięć. 
D ziś jednak z każdym  rokiem  zm n iejsza się ich z a p a s, i to  n aw et w  ludzie. W yn ik a stąd , że  
c z a s  n a jw y ż sz y , ab y p om y śleć o zebraniu  w szy stk ich  starop olsk ich  k an ty czk ó w , k tó re  w  n ie­
w ielkiej ilości p osiad ają  publiczne bibljoteki, a k tórych  n iew ątpliw ie w ięk szą  ilość m ożnaby  
z n a le ź ć  w  p ryw atn ych  ręk ach , nie z a w s z e  u m iejących  d bać o ta k  d ro g o cen n e  pam iątki. M o- 
n ografja  o k olędach  je s t zap ew n e d aleką je s z c z e  do napisania w y cz e rp u ją ce g o . N a w e t bibljo- 
g ra fja  te g o  przedm iotu  nie n ależy  do m uzyki najbliższej p rz y sz ło ści. K olęd ow e i p asto ra łk ow e  
kantyczk i p osiad ają w a rto ść  nietylko iako zbiorki sui gen eris , lecz  ta k ż e  jako źródła ludow ej 
pieśni polskiej. Z  p rzed  roku 18 0 0  zb iory  pieśni ludow ych polskich s ą  je s z cz e  w ię k sz ą  rz a d ­
k ością . N ie sp isyw an o ich zap ew n e, i tak  p rzep ad ło  m n óstw o starop olsk ich  m elodyj, k tóreb y  
dziś niew ątpliw ie z a ch w y ca ły  n a sz e  ucho i s e rc e . M iejsce  tych  zb iork ów  z a ją ć  m u szą s ta re  
ręk op isy  z m elodjam i k olędow em i i p astorałk ow em i. K ażd y  m uzykalny P olak  zd aje sobie  
sp ra w ę  z te g o , że  w  śp iew an ych  p rz e z  n iego k olęd ach  o d z y w a  się  „ten se rd eczn y  śp iew " lu­
dow ej, tan eczn ej nuty. N ie m ów ię tu  o legen d ach , p rz y zn ający ch  pew nym  m elodjom  w iek  
b ard zo  p o d eszły  i łą c z ą cy ch  je niekiedy z te o rją  p ow stan ia  pew nych ta ń có w  (z w ła sz c z a  p olo­
n eza). S ą  to  legen d y, k tó re  nie w ytrzym u ją  c z ę sto  n ajlżejszej krytyki naukow ej. A le s ły sz y  
się n ieraz  s ce p ty cz n e  zdania co  do w ieku polskich ta ń có w  i co  do ta n e cz n e g o  p ierw iastk a  
w  k olęd ow ych  m elodjach n a sz e g o  narodu. C h ciałb ym  je ro z w ia ć  w  tej b ezpretensjon alnej, 
°k o liczn o ścio w ej p ra cy . C h ciałb ym  udow odnić, że  n a sz e  najbardziej popularne ta ń ce  były śp ie ­
w ane z tek stam i kolędow em i conajm niej około roku 1700. Z  przed  te g o  c z a su  nie p osiadam y  
żadnych spisanych  m elodyj tan eczn y ch , tak  ż e  źródło, k tóre  mi p osłużyło do niniejszej p racy , 
będąc jednem  z n a jsta rsz y ch  i zara z e m  n ajb o g atszy ch , m oże niejedno w yjaśn ić , a ró w n o cześn ie  
b yć m aterjałem  do historji pieśni' ludow ej polskiej i jej rozw oju .



W  sw ej b ibljotece posiadam  o b szern y  ręk op is, nie m ający  k a rty  tytu łow ej, b ę d ą cy  jednak  
k an ty czk ą, licz ą cą  niespełna 6 0 0  stron , p raw ie  4 0 0  kolęd i p asto rałek , niemal 8 0  m elodyj. U w i­
docznione są  tu i ow d zie d aty  w pisania te k stó w  i m elodyj. C a ły  rękopis był sp isyw an y  
w  ciągu  XVIII. i m oże je s z c z e  na p oczątk u  X IX . w ieku, a le  w ięcej niż połow a rękopisu  d a­
tuje się z r. 1721 i 1722. R ękopis ten  z a w ie ra  zatem  m elodje z p rzed  2 0 0  lat, a le  ani na 
chw ilę nie m ożna w ątp ić, że  są  to m elodje s ta rs z e , a tylk o n otow an e od r. i 7 21 . S ię g a ją  co -  
najmniej do r. 1700 , n iektóre z a ś  z nich były n oto ry czn ie  zn ane —  z w ła sz c z a  co  do tek stu  —  
w  c z a sa ch  b ard zo  zam ierzch łych . I one o cz y w iście  m usiały uledz pew nym  zm ianom  i p rz e ­
istoczeniom , w a rto  jednak je  p o zn ać i w  p o staci z p rzed  5 0 — 8 0  la t (w ed łu g K o lb erg a).

D o jakich m elodyj śp iew an o  te k sty  k olęd ow e z przed  2 0 0  lat? T e g o  nam d o ty ch cz a ­
so w e  badania lub k an tyczk i nie pow iedziały . O tóż  w gląd  w  ręk op is k a n ty czk o w y  p o tw ie r­
d za s ta ro d a w n o ść  i dziw ną na c z a s  w y trz y m a ło ść  w ielu obecnie lub niedaw no śpiew an ych  
m elodyj. K toś, kto tylk o  pobieżnie rzuciłby okiem  na ten d rog o cen n y  zab ytek , zad ałb y ra cz e j  
p ytan ie: do jakich m elodyj n i e  śp iew an o u n as kolęd i p a sto ra łek ? P o p a trz m y  na str. 160, 
na k tórej napis „ K o n try b u cy a ", a pod nim te k st: „Mili p astu szk ow ie , Z łóżcie  się po słow ie. 
N a chw ałę ślicz n e g o  D ziecią tk a  m ałeg o  „ J E Z U S A " , a tuż nad tym  tek stem  2  sło w a „ B ieg ła  
lisz k a ", a w ięc  p o c z ą te k  tek stu  św ie ck ie g o , k tó ry  śp iew an o do tej sam ej melodji. Ja k ie j m e- 
lodji? Z nam y ją  z dzieł C o re lle g o  i L isz ta : follie d’E sp a g n e ... lub „L a fo llia". N ie byle jakim  
z n aw cą  był p isarz  ręk op isu , zap e w n e  k antor. T a k  mu się spodobała son ata C o re lle g o , że  na 
str. 1 9 4 — 195  p o w tó rz y ł follię i jej w a rja cję  i podpisał pod nie te k st z w ezw an iem : „śp iew ajcie  
p ta sz k o w ie ". T ak ich  p rzyk ład ów  m ożnab y w ięcej p rz y to cz y ć , w sk azu jąc  na ó w cz e sn e  słynne  
son aty . N ie brak  sarab an d  i m enuetów , z a o p a trz o n y ch  szcz e g ó ła m i z rytm iki p olonezow ej. 
N ie brak  i m arszó w , m o że w z o ro w a n y ch  na francu sk ich  w  cz a sie , g d y  L ully  byl u nas znany. 
(Znam  u ro c z y s tą  k om p ozy cję  na k oro n ację  jed n eg o  z S a só w . R o zp o czy n a  ją polonez, po k tó ­
rym  następ uje m arsz  z o p e ry  L u lleg o .) A le  te  o b czy zn y  są  re p re z e n to w a n e  znikom ą ilością  
m elodyj, pod którem i podpisano te k sty  sz cz e ro p o lsk ie , ch o ć m ocno trą c ą c e  obcym  kierunkiem  
„piety sty czn y m ".

C z y  jednak' nie p rzesad zam  —  pom yśli m o że czyteln ik  —  w sp om in ając poprzednio  
o p ra sta ry ch  polskich m elodjach ludow ych „się g a ją cy ch  do b ard zo  zam ierzch łych  cz a só w ?"  
O tw ie ra m y  ręk op is na str. 141, a pod napisem  „ E x c y ta rz  P a stu sz k ó w  A n yelsk i" znajdziem y  
n astęp u jący  —  isto tn ie  —  „ e x c y ta r z “:

A  w ięc i tu piosnka o chm ielu, u w ażan a za jedną z n a jsta rsz y ch  n a sz y ch  pieśni o b rz ę ­
d ow ych , s ięg ający ch  pono do cz a só w ... p ogań sk ich ? P o d aję  tę  m elodję jak  najdokładniej, w ie ­
d z ą c  iż w  tych  w ypadkach  „litera  d o cet, litera  n o ce t“ . C z y  p rzypadkiem  p isarz  nie z a n o to .  
w ał drugiej cz ę ści melodji mylnie (o 1 ton za w y so k o )?  N ie ch cę  n a ra z ie  ro z s trz y g a ć . M am y  
jednak do czynienia z n a jsta rsz ą  z e  znanych  w e rs ją  te j m elodji.
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J u ż  ona je s t silnie zlok alizow an a co  do k olorytu  ta n e cz n e g o . C ó ż  m ów ić dopiero o zu­
p ełn ie  jaw n ych  m azu rk ach  i k ujaw iak ach , k tóry ch  kilka p rz y to cz ę  dla przekonania czytelnika  
o  słuszności te z y , w edług k tórej p rz e w a ż a ją ca  ilość m elodyj k olęd ow ych  i p asto ra łk o w y ch  jest 
z a c z e rp n ię ta  z e  sk arb n icy  ludow ej w  n ajszerszem  te g o  słow a znaczeniu.

Zdumiewanie się natury ludzkiej nad Miłością Boską.
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R y tm icz n o -m e try cz n a  stru k tu ra  p ierw szej c z ę śc i te g o  o sta tn ie g o  ta ń ca  w yk azu je  n aw et  
p ew n e w ła ściw o ści cz e sk ie g o  „fu rian ta“, ale w  polskiej m u zyce  ludow ej sp o tyk am y się z te g o  
ro d zaju  in teresu jącem i sz czeg ó łam i, a ry tm ik a kadencji je s t w ła ściw a  tylk o polskim  tańcom -

Ja k ż e  nie w iele  p olon ezów  p olsk ieg o  pochodzen ia zn am y z XVIII w ieku. Z  p ierw szej  
je g o  p oło w y  nie znam  żad n eg o . Z ach o w ał się jednak w  n aszy m  d rogocen n ym  ręk op isie  i to  
2 nazw isk iem  k om p ozy tora . N a s tr . 2 1 3  cz y ta m y  p rz y  nim s ło w a : „ T an iec  M a k o w sk ieg o "  
a  ty tu ł k om p ozycji b rzm i: „A em u lacja  z D isso n a n cy ą ". T e k st z u p e ł n i e .. .  n ie u ro c z y s ty ; tłu­
m a c z y  jed nak  rod zaj „d isson an cyi11:

S w a rz y ta m  się z p astu ch em  w  B etleem sk iej szopie,
K tó ry  śp iew ał D zieciątk u , s ie d z ą cy  na snopie.
O n iestro jny dudalu, po jakiem u ś p ie w a s z ?
H u kasz niby na w ilka, a w sz y stk o  p o z ie w a sz  itd.

M elodja ta  nie je s t w p raw d zie n azw an a p olon ezem , a k tóż  m o że z a p rz e c z y ć , ż e  to  nie 
p o lo n e z :
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Innych ta ń có w  polskich nie zdołałem  je s z cz e  u stalić . P oszu k iw an ia za  krakow iakiem  nie 
dały na ra z ie  re z u lta tó w  w olnych  od scep ty zm u , ż e  jed nak  ręk op is p o w stał najniew ątpłiw iej 
w  M a ło p o lsce  południow ej gd zieś  w  punkcie zetk n ięcia  się P olak ów , R usinów  i S ło w ak ó w  
(m o że  zatem  w  N o w o są d e cz y ź n ie  lub N o w o ta rsz cz y ź n ie ), p rz e to  p oszuk iw ania m oje za ta ń ­
cam i góralsk iem i były uspraw iedliw ione. W s z a k  g ó ra l n ależy  do re k w iz y tó w  „szopki k rak o w ­
sk ie j0 od daw na. Z apiski k laszto ru  b ened yk tyń sk ieg o  z r. 17 6 5  notują ru b ryk ę „ k o le n d o w ą ": 
„G óralom  z jasełk am i 2  z ło te " . M usieli zatem  i śp ie w a ć  piosnki sw o je , ro z p o w sz e ch n ia ją c  je  
w ra z  z e  sw ym i tań cam i, drobnym  i zbójeckim , tań czon em i na ch w ałę  „N o w o n aro d zo n eg o *. 
S łu ch ając  dziś m ałych Ja n o sik ó w  śp iew ający ch  p rz y  sz o p ce , sp o tyk am y n aw et długie u stę p y  
w  słow ack im  język u . G ó rale  lubią ch w alić się zn ajom o ścią  m ow y sąsied zk iej i w p lata ją  chętn ie  
w y rażen ia  słow ack ie . C z y  w o b e c  te g o  zdziw i n as w  n aszy m  k an ty czk ow y m  ręk op isie  z an o ­
t o w a n i e . . .  zb ójn ick iego ta ń ca  z k olęd ow ym  tek stem  p o lsk o -sło w ack im ? T e k st ten  (str . 3 6 9 )  

z a cz y n a  się  od s łó w :

S ta v a y  h ore b a cz a  n as, J e s c e  neni deń bieli,
P oh lad  iaki iasny c z a s . C o sb e  m e ich honili.
T re b a  o w ce  doiti, J e s c e s m e  nic ne sp ali1
A  na pasu honiti. C obism e jus w staw ali.
C o sb ism y ich doili, D op ierosm e strichali,
N e d aw n osm e prihnali. Z a  ow cam i bechali.

P osłu ch ajm y d ob rze  w y ra z y  i ry m y , ta k ż e  ry tm y : „H ejże  ino b a ca  n as, dob rych  ch ło p có w  
na zbój m a s “. . .  P o słu ch ajm y  i m elodji, zan otow an ej w  k a n ty cz k a ch :

D ru ga c z ę ś ć  tej m elodji je s t zupełnie zgo d n a z n o w o ta rsk ą  w e rsją  zn anej melodji z a k o ­
piańskiej. C h a ra k te r  ta ń ca  k olęd o w eg o  je s t id en tyczn y z tań cem  „drobnym " lub „zbójnickim *. 
Z bliżonych do n iego  je s t w ięcej m elodyj k olęd ow ych  z  n a sz e g o  rękopisu.

T a k  w ięc  w sk azaliśm y  na źród ła w ielu  m elodyj k olęd ow ych  polskich. N ie b rak ło  
m elodyj p och o d zących  z łacińskiej hym nodji śred n io -w ieczn ej, sp o tk aliśm y d ow od y p osługiw ania  
się m elodjam i z  dzieł m uzyki a rty sty cz n e j (in stru m en taln ej), a le  z a ra z e m  udow odniliśm y, ż e  
ludow y, s z c z e ro -  i s taro -p o lsk i p ie rw ia ste k  nie mniej z a z n a cz y ł się b ard zo  w yd atn ie.

C z y ż  w o b ec te g o  nie -byłoby w sk a z a n e  w yd aw an ie  s y s te m a ty cz n e  źró d eł do historji p ol­
skiej kolędy, polskiej p a sto ra łk i?

Rozuuój muzyki lu Rosji.*)
Narody słowiańskie są — jak  wiadom o — najw ięcej ze wszystkich utalentow ane w muzyce. D ow o­

dzi tego bogaty zasób pieśni i utworów ludowych, a  pierwszeństwo pod tym względem należy się naro­
dowi polskiemu i rosyjskiem u. — Kom pozytorzy rosyjscy zaczęli czerpać ze skarbnicy ludowej dopiero 
w pierwszej połowie 19 w. i wtedy to  tacy  ja k ; J .  Glinka, W ierstow skij, D argom yżskij, A. Sjerow , A. P.

*) Um ieszczając w Przeglądzie artykuł pow yższy pióra polaka, poważnego pedagoga a daw nego ucznia petersburskiego 
konserw atorium  pragniem y zwrócić uwagę czytelnikom  n a czynniki ja k ie  w R osji w płynęły na tak  wspaniały rozwój je j  m u­
zy ki w ostatnich kilkudziesięciu latach. Praca m uzykalnych jed n ostek  dopiero przy pom ocy c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  
m oże w ydać w spaniałe o w oce; tę prawdę powinniśm y sob ie dobrze zapam iętać. (Red.)



Borodin, S. M usorgskij zdobyli sobie E uropejską sławę. — Sława tych kom pozytorów i uznanie, jakiem  
s ię  cieszyły nowe zagranicą utwory, zwłaszcza Glinki, — stało się pewnym bodźcem  do wzbudzania 
w społeczeństw ie rosyjskiem  dążeń do s ł u c h a n i a  i z r o z u m i e n i a  muzyki. D ążenia te  w krótkim 
stosunkow o czasie wywołały w społeczeństw ie potrzebę poważnego kształcenia się w te j sztuce. — A le 
potrzebę tę  zaspokoiło dopiero tak zwane R osyjskie Towarzystwo Muzyczne, założone w r. 1859, osta­
teczn ie zaś — dwa K onserw atorja, z których pierwsze założone zostało w r. 1862 w Petersburgu, a drugie 
— w roku 1866 w Moskwie. —

Założenie pom ienionego T -w a M uzycznego, jak  również Konserw atorjów  — było dziełem  Anto­
n iego  Rubinsteina. W ielki ten muzyk był w R osji uwielbiany, jako  chluba kultury rosyjskiej i jako 
działacz społeczny, a  urok jeg o  sławy wszechświatowej postawił go na czele ówczesnego ruchu kulturalno- 
muzycznego w R osji. — B ęd ąc przyjmowany na dworze carskim, A. Rubinstein w yjednał dla T-w'a 
M uzycznego protektorat wielkich książąt. T a  okoliczność do pewnego stopnia ułatwiła mu zbieranie 
wśród inteligentnego kupiectwa, przemysłowców i bogatej arystokracji — funduszów dla T -w a Muzy­
cznego — oraz na zorganizowanie Konserw atorjów , które nie były uczelniam i rządowemi, lecz zostały 
założone i były utrzymywane przez pom ienione T-w o, korzystając jedynie z nadanych im przez rząd 
przywilejów.

Zadaniem  T -w a M uzycznego było krzewienie wiedzy muzycznej wśród społeczeństw a i poparcie 
kom pozytorów, wykonawców i działaczy muzycznych. — W  tym  celu T-w o Muzyczne organizowało co  
rok szereg sezonow ych koncertów  sym fonicznych i kam eralnych, odczytów naukowych, historycznych 
i t. d. — K ażdy wybitniejszy utwór nowy, był w tych koncertach  wykonywany z wielką starannością, 
w ysoce artystycznie, a  zarazem  — nabywany przez wydawców.

Z drugiej strony — z wychowańców Konserw atorjów  utworzył się szereg wybitnych muzyków.
D zięki staraniom  A. Rubinsteina T-w o M uzyczne zostało nazw ane „cesarskiem ", co nadało mu 

ch arak ter półurzędowej instytucji, a  K onserw atorja otrzym ały szczególne przywileje, chociaż nie były 
subsydjow ane przez rząd. Petersburskie Konserw atorjum  um ieszczono w dość obszernym  gm achu 
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych, a M oskiewskie w pałacu książąt G olicyn’ów. —

N a początku swej działalności w powyższym kierunku A. R ubinstein  dał przykład, co i jak  należy 
czynić dla osiągnięcia zam ierzonych celów. D ał on m ian o w icie ' szereg koncertów  „historycznych", 
w których wykonywał przeszło 300 utworów fortepianow ych, począwszy od najdaw niejszych autorów 
którzy tworzyli pierwsze próby form muzycznych, a kończąc na współczesnych znakom itych kom pozytorach. 
W ykonanie utworów A. R ubinstein  poprzedzał stosownem odczytem , streszczającym  życiorys, działalność 
i  kierunek danego kom pozytora oraz jeg o  znaczenie w rozwoju muzyki. K oncerty  swoje A. Rubinstein 
dawał poniekąd, jednocześnie w P etersburgu  i w Moskwie, w następujący sposób. Jedn ego  dnia daj 
koncert publiczny wieczorem w Petersburgu; na drugi dzień powtórzył ten kon cert i odczyt w godzinach 
rannych, wyłącznie dla uczniów i profesorów K onserw atorjum . W ieczornym  pociągiem  jechał do 
Moskwy, gdzie znów dał koncert publiczny wieczorem, a następnego dnia — taki sam poranek dla pro­
fesorów i uczniów Konserw atorjum  moskiewskiego. — W róciw szy do Petersburga, po kilkudniowym wy­
poczynku, znów dawał koncerty w tym  sam ym  porządku w Petersburgu, a potem  — w Moskwie i t. d.

W  sali koncertow ej Peterburskiego K onserw atorjum  um ieszczono też duży obraz pędzla wy­
bitnego portrecisty K ram skiego, przedstaw iający A. Rubinsteina na estradzie przy fortepianie, podczas 
s k o n a n i a  „koncertu historycznego". — T ło  obrazu przedstawia salę koncertow ą, przepełnioną publi­
cznością, wśród której zostały sportretow ane ów czesne znakom itości muzyczne.

Prócz tego w te jże  sali Konserw atorjum  um ieszczono złotą tab licę  pam iątkow ą, na której wyryty 
je s t  krótki opis „koncertów  historycznych" z podaniem  dat, dokładnej ilości autorów i kom pozycyj wy­
konanych przez A. R ubiasteina.

D ochód  ze swych „koncertów  historycznych" A. R ubinstein  ofiarował na utworzenie kapitału na 
budow ę specjalnych  gm achów dla Konserw atorjów , ale nie było jeg o  przeznaczeniem  dożyć do całko-
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witego urzeczywistnienia tego planu: zmarł on w r. 1894, a  gm achy Konserwatoriów wykończone zostały 
już po jeg o  śmierci.

A le A. R ubinstein nie sam wprowadził w czyn powziętą myśl założenia T -w a M uzycznego i K o n ­
serwatoriów.

U  boku jego  stanęli prawie wszyscy w ybitniejsi muzycy rosyjscy. —  W ięc  b rat jego , M ikołaj 
R ubinstein (także znakomity pianista), o b ją ł stanowisko pierwszego dyrektora K onserw atorjum  moskiew­
skiego, podczas gdy takież stanowisko w Petersburgu ob jął A ntoni. — D ale j ob jęli kated ry : wielkiej 
sławy wiolonczelista Dawydow, kom pozytor Bałalcirew, sławny pianista Leszetycki, teo retycy : K aszkin, 
Kaszpierow, Ru biec, Ładuchin, Zarem ba (polak) i inni.

S tatu tem  Konserw atorjów  o b ję te  zostały wszystkie specjalności muzyczne, a więc —  wykonawcze 
na wszystkich instrum entach i śpiewu solowego oraz teoretyczne i naukowe. — K ażdy uczeń obierał 
sobie jakąś s p e c j a l n o ś ć :  grę na pewnym instrum encie, śpiew solowy, teo rję  kom pozycji, kap el- 
mistrzowstwo wojskowe, pedagogikę, h istorję muzyki lub estetykę. — Po ukończeniu kursu sp ecjalnego 
uczeń otrzymywał dyplom „artysty w’yzw olonego“, a  po ukończeniu kursu pedagogicznego — „świa­
dectwo nauczycielskie11. — Uczniow ie kończący kurs kapelmistrzowski otrzymywali niezwłocznie m ie jsca  
etatow e kapelm istrzów pułkowych i t. p., wogóle zaś dyplom konserw atoryjny dawał w czasie służby 
wojskowej przywileje te same, co dyplom uniwersytecki.

Ja k  wiele znaczenia i powagi przypisywano celom  uczelni muzycznych — dowodzi znany fakt, 
który m iał m iejsce podczas inauguracji Petersburskiego K onserw atorjum . — A ntoni Rubinstein w prze­
mowie swej zaznaczył, że, aby m ieć prawo podpisyw ania dyplomów', musi sam wpierw zdać egzam in 
i  uzyskać dyplom z podpisami zebranych profesorów. — Zagrał w ięc dwie fugi B ach a , dwie sonaty 
B eeth ov en a i rapsodję Liszta, a  następnie wykonał kilka zadań teoretycznych, poczem  — naturalnie — 
w ręczono mu ostentacy jn ie dyplom.

F a k t ten  odrazu nadał K onserw atorjom  należyty kierunek, a dobór sil pedagogicznych postawił te  
uczelnie na najwyższym szczeblu artystycznym . T o  też nic dziwnego, że K onserw atorja rosyjskie wydały 
długi szereg znakom itości muzycznych, że przytoczym y tu pobieżnie tak ich  muzyków, jak  Ławrow, 
Essipow a, Czajkowski, Ipolitow -Iw anow , T aniejew , Safonow, A renskij, Glazunow, Rachm aninow , Skrjab in , 
Prokofiew, Strawiński i wielu innych, a  z polaków Taborow ski, W ierzbiłow icz, Barcew icz i  inni.

K onserw atorja rosyjskie zbierały zwykle najw ybitniejsze siły artystyczne z całe j Europy. Profeso­
ram i n. p. w Petersburgu byli m iędzy innym i: Zofja M enter-P op p er, Juljusz Johansen , A uer, Cesi 
L aro ch e  i t. d.

Po A ntonim  Rubinsteinie dyrektorem  K onserw atorjum  Petersburskiego był przez pew ien czas 
znakomity wiolonczelista i kom pozytor Daw ydow ; później znacznie na stanowisko to  wybranym został 
duńczyk Juljusz Johansen, wspomniany wyżej profesor teo rji kom pozycji, który by/ sławnym kontra- 
punkaistą, stojącym  wyżej od berlińskiego K iela , którym  się chełpili niem cy. U czniam i Johansena byli 
między innymi Rym skij-Korsakow , T anejew  i L jadow . U czniam i zaś Zarem by między innymi byli 
Sołowjow i Czajkowski.

D la kończących naukę co  roku urządzane by/y konkursy gry instrum entalnej, śpiewu solow ego 
r kom pozycji. P rem ję konkursową dla pianistów  stanowił fortepian koncertow y B ech ste in a  lub B eck era , 
a  dla innych specjalistów  — m edal złoty i srebrny. Z czasem  zaniechano wydawania medalów , a  n a­
tom iast drukowano na dyplom ie, że dana osoba ukończyła naukę z odznaczeniem .

T e o r ja  muzyki była w ykładana bardzo obszernie. Prócz specjalnego kursu dla kom pozytorów 
i teoretyków , teo rja  była wykładana w skróconym  kursie, jako  przedm iot obow iązkow y dla uczniów 
wszystkich specjalności. K urs ten  trwał 4  la ta  i obejm ow ał Zasady Muzyki, Solfedżjo, I ia rm o n ję  i t. zw  
E ncykloped ję, zaw ierającą w krótkości formy muzyczne, kontrapunkt i instrum entację . N a egzam inie 
na dyplom, prócz swej specjalności — wykonania odpowiednich etiud i koncertu na swym instrum encie* 
łub arji operowej i pieśni — uczniowie wykonywali zadanie piśm ienne, polegające na zinstrum ento­
waniu na t. zw. matą orkiestrę urywku, zadanego przez jed nego  z profesorów -teoretyków .
0



Znacznie obszerniej przechodzili teo rję  uczniow ie-organiści, którzy na egzam inie na dyplom wy­
konywali — prócz fugi i koncertu lub wielkiej fantazji organow ej — zadanie teoretyczne, p olegające na 
napisaniu czterogłosow ej fugi na zadany tem at oraz na im prow izacji podobnej fugi na organie na tem at 
wzięty z wybranego chorału.

Na specjalny kurs teo rji przyjmowano osoby utalentow ane, a  co najm niej — uzdolnione do kom ­
pozycji, znające gruntownie Zasady M uzyki i Solfedżjo. K urs byl sześcioletni i obejm ow ał H arm onję, 
Kontrapunkt, Fu gę, N aukę Form  M uzycznych, Instrum entację  i 3 klasy wolnej czyli sw obodnej K om ­
pozycji. Jako  przedm ioty obowiązkowe teoretycy  przechodzili kurs dyrygowania orkiestrą i chórem , 
akom panjow ania do śpiewu, solowych instrum entów  i chóru, oraz kurs gry na fortepianie, do wyboru, 
na skrzypcach lub wiolonczeli i na jednym  z instrum entów dętych. Egzam in piśm ienny na dyplom p o ­
legał na skomponowaniu na zadany tekst kantaty lub sceny  operowej na glos solowy (arja), kw artet 
solowy, chór i wielką orkiestrę. Zam iast ustnego egzam inu uczeń dyrygował w ykonaniem swego utworu. 
N ajlepszy utwór był wykonywany na publicznym  popisie pod batutą  autora.

Uczniowie wyższych kursów instrum entalnych m ieli nie tylko wolny wstęp, lecz o b o w i ą z e k  
uczęszczania na koncerty symfoniczne i kam eralne, a śpiew acy — do opery. Było to  również obo­
wiązkiem specjalistów -teoretyków  z tą  tylko różnicą, że tyczyło się to  wszystkich klas, począwszy od 
klasy H arm onji.

N ie będę przytaczał szczegółów, jak  przechodzono sp ecjalne kursy instrum entalne i śpiewu solo­
wego, gdyż w ymagałoby to  zbyt obszernego opisu. Zaznaczyć jedynie wypada, że K onserw atorja dawały 
swym wychowańcom gruntowne, w szechstronne w ykształcenie, czego właśnie dowodzi powyższy ogólny 
zarys. T o  też — o ile  mi wiadomo — żaden z wychowaóców K onserw atorjów  rosyjskich, po skończeniu 
uczelni, nie był wysyłany, ani z własnej inicjatyw y nie jeździł z a g ra n icę  w celu d o k s z t a ł c a n i a  s i ę  
lub „ d o s k o n a l e n i a "  w sztuce. Przeciw nie, wprost z ławy szkolnej zajmowali oni różne stanowiska 
m iędzy innem i — katedry w K onserw atorjach lub prow incjonalnych szkołach m uzycznych T -w a M u­
zycznego, że przytoczę n. p. Czajkow skiego i Taniejew a (prof. Konserw. M oskiewskiego), Ipolitow a- 
Iwanowa (dyr. Szkoły Muz. w Baku, a  później — M oskiewskiego K onserw atorjum ), W ierzbilow icza 
i Sołow jew a (profesorów Konserw. Petersburskiego) i t. d.

D ziałalność T -w a M uzycznego i K onserw atorjów  dala świetne rezultaty w krótkim  stosunkowo 
czasie, bo zaledwie w kilka dziesiątków lat. Podczas kiedy w innych krajach muzyka była uważana co 
najw yżej za kulturalną „przyjem ność" — w R o sji stała się ona już do pew nego stopnia „ p o t r z e b ą  
k u l t u r a l n ą " .  N aw et prosty lud zrobił w tym  kierunku zadziw iające postępy. Pominąwszy bardzo 
rozpow szechnioną w najodleglejszych naw et zakątkach prow incjonalnych i po wsiach — grę na staro­
żytnych instrum entach ludowych, jak  bałałajki, domry, gęślę i t. p., — wszędzie napotkać m ożna śpiew 
chóralny. Gdzie się tylko zejdzie kilka lub kilkanaście osób, tam  natychm iast form uje się improwizo­
wany chór trzy- lub czterogłosow y i to n ie tylko dla zabawy, ale naw et przy pracy fizycznej. K to  
byw ał n. p. w nadbrzeżnych okolicach rzeki W ołgi — ten m iał sposobność często słyszeć takie im pro­
wizowane chóry, składające się  z holowników i tragarzy, ładu jących  belki, deski, drzewo, skrzynie, beczki 
1 t. p. z brzegu rzeki na parostatki lub barki rzeczne.

Co do in teligen cji m iejskiej — należy przyznać, że już w środku ubiegłego stulecia zaczęła ona 
Garnąć się do muzyki, upraw iając ją  z powagą i poszanowaniem. W  rezultacie — sale koncertow e 
i widownie op ery  były stale przepełniane publicznością, ocen ia jącą  utwory i ich  wykonanie z całą zna­
jo m o ścią  rzeczy. N iezatarte wrażenie zrobiło na m nie n. p. przy jęcie przez publiczność petersburską 
"s k o n a n ia  9 -te j sym fonji B eeth ov ena pod batu tą  E . Naprawnilca w koncercie symfonicznym w r. 1894. 
Sala koncertow a, m ieszcząca przeszło 2000 ozób, była zapełniona szczelnie, a każdą część sym fonji, 
publiczność przyjmowała hucznem i oklaskam i; s c h e r z o  zaś ( m o 1 1 o v i v a c e )  — „bisow ano"! Fak t 
ten je s t  wymownym dowodem w yrobienia społeczeństw a rosyjskiego w m uzyce i wysokich wymagań tak 
co do jakości utworów muzycznych, jak  ich  wykonania. T o  też pow odzenie w R osji m iały tylko pierwszo­
rzędne siły artystyczne. I  nie było znakom itości zagranicznej, która nie produkow ałaby się w R o s ji

W  takich warunkach m uzyka rosyjska i siły wykonawcze musiały się udoskonalić.



O rkiestry teatralne w Petersburga i w Moskwie, które stale brały udział w koncertach sym fonicz. 
nych, a  z Których każda liczyła około 150 osób, składały się z pierwszorzędnych sił artystycznych, które 
z łatw ością pokonywały wszelkie trudności techniczne. D ość powiedzieć, że H ans Billów  — 
zaproszony do dyrygowania koncertem  symfonicznym w Petersburgu — zachwycał się giętkością orkiestry 
oraz czystością i precyzją wykonania tak  trudnych utworów, jak  uwertura do opery „Ruslan i L ud m iła“ 
i „K am arynskaja" Glinki.

Śpiew chórowy był bardzo rozpow szechniony. Upraw iały go przeważnie chóry fachowe, religijne 
(cerkiew ne) i świeckie. W  Petersburgu było ich  około trzydziestu, a  w Moskwie 44. Odznaczały się 
one licznością członków (dochodzącą do 100 osób), pięknem i głosami i wysoce artystycznem  wykonaniem. 
N iektóre z nich — ja k  chór Synodalny (cerkiew ny) pod batutą K astalskiego oraz chór świecki A rchan- 
gielskiego — zbierały laury za granicą, w Paryżu, Londynie, w Szw ajcarji, N iem czech i t. d.

W  chórach  św ieckich brały udział kobiety, ale chóry relig ijne — podług rytuału kościoła prawo­
sławnego — składały się tylko z mężczyzn i chłopców  w wieku lat 11 do 14. Chóry te odznaczały się 
szczególnie p ięknością głosów basow ych (sięgających częstokroć do C wielkiej oktawy, a czasem  — do 
H  i B  kontra oktawy) oraz dźwięcznemi głosami chłopców.

O to w krótkości wyniki działalności R osyjskiego T -w a Muzycznego, Konserw atorjów  i wychowańców 
tych ostatnich.

Zachodzi pytanie, czy u nas w Polsce nie można osiągnąć podobnych rezultatów ? W szak wa­
runki ku tem u są u nas przychylne, bo naród polski je s t z natury muzykalny, czego dowodem je s t  bogata 
skarbnica motywów i pieśni ludowych, pozostaw iona nam w olbrzym ich zbiorach O skara K olberga i in. ? 
Cóż więc stoi nam na przeszkodzie do doskonalenia się w muzyce, do szczepienia i rozwoju muzykal­
ności w społeczeństw ie, do nauczenia go s ł u c h a ć  i r o z u m i e ć  m uzykę? „Brak funduszów", „ciężkie 
czasy" — te  utarte u nas przyczyny? B ynajm niej. W szak potrafili n. p. Czesi podczas największego 
ucisku pod rządem  austrjackim  wybudować w Pradze „Ndrodne D ivadlo“ za fundusze zebrane literalnie 
po groszu od całego narodu? I  um ieszczono na gm achu tego teatiu  na w ieczną pam iątkę n ap is ; 
„Naród sc b ie !"  A mv s o b i e  nie potrafim y n ic zbudować, m e potrafim y należycie rozwinąć kultu 
dla muzyki, m ając bogaty  m aterjał i wolność narodową?

Oczywiście jed en  człowiek nie byłby w stanie podołać zadaniu, ale z b i o r o w ą  s i ł ą  przy en er­
gicznej działalności wszystko da się zrobić.

M uzycy polscy powinni porzucić drobne zrzeszenia różnych specjalności, nie d a jące  prawie ża­
dnych korzyści sw oim 'członkom  i pozbawione wszelkiego wpływu na społeczeństw o. Natom iast należa­
łoby utworzyć P o w s z e c h n y  Z w i ą z e k  M u z y k ó w  P o l s k i c h ,  którego członkam i powinni być 
muzycy w s z y s t k i c h  s p e c j a l n o ś c i .  Związek ten  m iałby szerokie pole do działalności kulturalnej 
i pedagogicznej o w łasnych sitach, nie oglądając się na Skarb  Państw a.

Póki egzystencja uczelni m uzycznych zależną je s t  od  Skarbu Państw a — nie może być mowy 
o należyiym  rozwoju sztuki przy obecnym  stanie finansów państwowych. K onserw atorja nasze nie są 
zaopatrzone w dostateczną ilość instrum entów , a bib ljo teki ich  są zbyt skrom nych rozmiarów. P ed a­
gogów etatow ych je s t  za m ało, wskutek czego uczelnie te  nie obejm ują wszystkich specjalności. U czelnie 
nasze nie m ają  naw et odpow iednich gm achów do swej dyspozycji i niem a widoków, aby kiedykolwiek 
łe miały. Po skończeniu kursu wychowańcy Konserw atorjów  ud ają się za granicę dla d a l s z e g o  
k s z t a ł c e n i a  s i ę ,  co dowodzi, że w uczelni nie m ogli nabyć całe j wiedzy, niezbędnej do działal­
ności artystycznej.

K onserw atorja nasze przytem  nie m ogą zapewnić uczniom  wolnego wstępu na koncerty  i do 
° P ery> pozbaw iając ich  niezbędnego pokarm u duchowego.

Opis celów i organizacji Związku będzie przedm iotem  następnego artykułu.

la-si.
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Pieśń polska na Bałkanie.
W rażen ia  z pod róży k rak o w sk ieg o  chóru  ak ad em ick ieg o .

U.
Następny dzień upłynął nam na zwiedzeniu „szkoły w inniczej“ , w której uczniow ie przechodzą 

teoretycznie i praktycznie kulturę winogron w najobszerniejszym  zakresie (w gronie nauczycieli znajduje 
się dwóch Polaków ) i na wizycie w żeńskiej „szkole eparchjalnej", to znaczy d jecezjalnej, której kierow­
niczka, p. Aristaw, samorzutnie urządziła wspaniały bankiet i koncert chóru dziewcząt na cześć gości 
z Polski. Syci hołdów i wszelkiego rodzaju dowodów sympatji, wyjechaliśmy z gościnnego Kiszyniewa, 
żegnani na dworcu przez równie gromadny tłum, jak  przy wjeździe do miasta. W śród żegnających miło 
nam było widzieć wzruszone tw arze rodzin robotniczych polskich.

N astępnego dnia wysiedliśmy w G a ł a c z u  (Galati) na kilka godzin wypoczynku, które umilił nam 
konsul polski, p. M a c i e j o w s k i ,  urządzając z ram ienia kom itetu miejskiego wspaniale dla nas przyjęcie. 
W zruszającym epizodem było zetknięcie się z miejscowym policjantem , Polakiem z Bukow iny, który na 
widok polskich czapek, paradujących po ulicach w powozach, zszedł ze swego posterunku i przyłączył 
się do nas, odprowadzając nas na stopniach dorożki aż do portu, ażeby przez kilka chwili choć nacieszyć 
się wiadomościami z Polski i dźwiękiem ojczystego języka. — W porcie czekał nas kom itet m iejscow y 
z admirałem marynarki Dunajowej na czele, zapraszając na uroczysty obiad na statku. Toast, wzniesiony 
na cześć Polski, przerywa gwizd okrętow ej syreny, bo oto dojeżdżamy do B  r a i ł y, gdzie dziś ma być 
koncert. Port udekorowany flagami obu państw i zapełniony tłumem ludzi. Mowy pow italne po raz 
pierwszy ograniczono tu do minimum, dzięki „fachow em u" rozporządzeniu prezesa kom itetu m iejscow ego, 
p. Cavadic, Greka z urodzenia, prezesa tow arzystw a muzycznego, który sam, jako śpiew ak były, rozumiał 
potrzebę wypoczynku dla wędrownych trubadurów. Po południu zwiedzamy słone kąpiele pozam iejskie 
nad jeziorem Sarat i słuchamy audycji chóralnej, dla nas umyślnie zaaranżow anej w bazylice św. Piotra. 
W zniosłe produkcje chóralne i śpiew solowy doskonałego śpiewaka, p. Braescu (z zawodu adwokata) 
zaostrzyły naszą am bicję artystyczną, bo spodziewaliśmy się spotkać z publicznością w sprawach śpiewaczych 
bardzo wyrobioną. W rezultacie zapał i pewna już rutyna potrafiła z audytorjum wykrzesać, mimo niea- 
kustycznej, dusznej sali, maximum uznania, tak, że osławiony już „Krakow iak" Lachmana powtarzany 
był trzy razy z rzędu. Na bankiecie nasłuchaliśmy się potem tyle kom plem entów, że zmuszony byłem 
odważyć się na odpowiedź toastem , wygłoszonym w języku rumuńskim (który już w drodze do sklecenia 
trzech treściw ych zdań zdołałem opanować). Nastrój uczty znów podniósł się o kilka stopni ciepła, tak 
że urządziliśmy praw ie drugi koncert, improwizowany z udziałem naszych solistów  i naw et sędziwy, 
7 0 -le tn i mistrz, Cavadia, zaszczycił audytorjum w cale dźwięcznie zaśpiewaną piosenką w łasnej kompozycji.

Na drugi dzień kom itet zaaranżował dla nas przemiłą 2 - godzinną przejażdżkę Dunajem. S to jące  
w porcie okręty rumuńskie, greckie, w łoskie i bułgarskie na widok flagi polskiej, pow iew ającej z naszego 
masztu, odgwizdywały długie sygnały powitania. Z dali majaczyła fantastyczna linja wzgórz Dobrudży, 
a z kuchni okrętow ej dochodził zapach smażonej ryby, którą nas przy końcu podróży, obficie podlawszy 
ją winem, uraczono.

Po południu tegoż dnia wyjeżdżamy pociągiem do Constanzy, przekraczając rzekę Jalom itrę, Borceę 
i szeroki Dunaj pod Czernawodą, podziwiając niezmiernie długi most i piękną nadrzeczną panoramę 
św iateł wieczornych. O godz. 10 wieczorem zajechaliśm y nad Czarne Morze do najw iększego portu 
Rumunji. W iększość z nas morza nie widziała, w ięc kiedy oprowadzano nas nad brzegiem mola, o które 
biły złośliw ie białe piany znanego tu właśnie z humoru złego elem entu, milczenie, lub szept tłumiony były 
wyrazem szczerego podziwu czy m o że ... szacunku. Istotny brak stosunków krakow skich dzieci z prze­
stworem wodnym tych rozmiarów okazał się w łaściwie na drugi dzień, kiedy kom itet miasta Constanzy, 
rów nie jak  poprzednie, uprzejmy, choć nieco chłodniejszy uraczył nas krótką przejażdżką jachtem  
niewielkim po morzu. Jedni cieszyli się jak dzieci, inni schowali się w głąb kajut oczekując zmiłowania 
bożego. Jednakże w iększość nie mogła się powstrzym ać od kąpieli morskiej i po południu wybrała się 
do nieczynnej wówczas przystani kąpielow ej do t. z. „M amai". Chłodny wiatr nie odstraszył rozbawionych 
Polaczków , a łaskaw e fale Czarnego Morza łagodnie pieściły nasze wiślaną wodą zazwyczaj obmywane 
nagości. Wieczorem strwożeni o los naszych strun głosowych wystawionych na taką zuchwałą próbę, 
przemykaliśmy aię cicho przez tłumne ulice, gdy w tem pod samym kasynem, g izie miał być koncert, 
nad brzegiem zagniew anego ciągle morza, usłyszeliśmy śpiew chłopaków, zdaje się uczniów gimnazjalnych, 
a z młodych piersi płynęła niewymuszenie pieśń „Boże coś Polskę", w cale dobrze wymawiana. Zdziwienie 
i wzruszenie miłe z powodu tak szczerych i bezinteresow nych dowodów sym patji dla Polaków  natchnęły 
nas znowu nową siłą i choć w iększość walczyła z wielkim znużeniem przebytych trudów podróży, 
Wywalczyliśmy sobie entuzjastyczne brawa i żądania bisów. Po krótkim bankiecie w iększość śpiewaków 
pospieszyła do dobroczynnych wagonów, a i ta garstka, co pokwapiła się poznać nocne życie portow e, 
Wróciła prędko do zasłużonych leż twierdząc, że : „niema nic nowego na tym bożym św iecie11

W południe następnego dnia (2 października) zajechaliśm y do stolicy Rum unji: Bukaresztu. Przy 
w jeździe na stację  uderzył nas widok niezliczonej ilości zniszczonych wozów kolejow ych, zdaje się zabytków
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z czasów wojny. W rażenie to dość deprym ujące odmącił w net obraz licznie zebranej drużyny towarzystwa 
śpiew aczego: „Canterea Rom aniei" z pąkami kw iatów w nadobnych rączkach sopranów i altów. O cze­
kiwał nas też sekretazz poselstw a polskiego p. Kijeński, który odtąd był naszym wiernym towarzyszem 
w stołecznym mieście.

Bukareszt zaimponował nam odrazu rozległością przestrzeni i ruchem ulicznym imponującym na 
głównej arterji t. z. „Calea V ictorie i“, na której mieszczą się też najpiękniejsze budynki m iasta: Akadem ja 
um iejętności, stary pałac królewski, hotel Ahenee i sala koncertow a tejże nazwy, fundacja uniw ersytecka 
Karola I. i inne w nowoczesnym pseudoklasycznym stylu. Podziwialiśmy też kilka pałaców o architekto- 
nice stylizowanej wedtug wzorów czysto rumuńskich jak  n. p m inisterstw o robót publicznych i kilka 
innych prywatnych wili świeżej daty, ale najpiękniejsze okazy w ew nętrznego stylow ego urządzenia wzo­
row anego na zabytkach „rumuńszczyzny" widzieliśmy w domu „Fundacij kulturalnej księcia K arola". Tu 
właśnie jest ognisko ruchu narodowego w sprawach artystycznych i ośw iatowych. Św ieża ta instytucja 
ma te same zadania, co nasze liczne tow arzystw a dla ochrony zabytków, czy dla kultu sztuki stosow anej,
nie tak dawna jak  nasze, lecz bardzo intensyw nie pracująca.

Trzy dni bukareszteńskie wypełniliśmy poza zwiedzaniem miasta trzem a produkcjami artystycznem i. 
W pierwszy dzień śpiewał chór i soliści nasi p p .: Mazurek, Różański i Matuszyk na raucie w poselstw ie 
polskim w obec w ytw ornego grona zaproszonych osob, wśród których byl dyrektor opery, kapelm istrz 
i najsław niejszy w  spółczesny kom pozytor rumuński p. Andrescu. Na drugi odbył się nasz koncert 
w  przepięknej, marmurowej sali Atheneum w obec licznego audytorjum (jakkolw iek 3 części biletów  została 
rozdana członkom  stowarzyszeń śpiew ackich) i tu spotkały nas ow acje dotąd niesłyszane i takie, jakich 
prawdopodobnie nigdzie tak prędko nie dostąpimy.

Następnym etapem  był Calafat, m iasteczko położone nad Dunajem na granicy bułgarskiej Tutaj
też, choć koncert nie był zapowiedziany, witano nas serdecznie i obficie ugoszczono chcąc niejako
zadokum entować sym patję dla gości z Polski. Odwdzięczyliśmy się śpiewem pod pomnikiem żołnierza 
rumuńskiego i w czasie obiadu zaimprowizowanym koncertem . Inteligencja m iejscow a i przedstawi­
ciele m iasta z 'prefektem  Craiovy na czele odprowadzała nas statkiem  do Widynia, m iasteczka 
położonego na drugim brzegu Dunaju w sąsiedniej Bułgarji. Przed chwilą przebrzmiały dźwięki hymnu 
rum uńskiego: „Traiasca regele“ a teraz szykujemy się do wyrzucenia z piersi żwawej pieśni: „Szumi
M arica“ !

W obec ilości i okazałości przyjęć w Rumunji wrażenia m anifestacyj gościnnych w Bułgarji nie 
m aleją, ale różnice wyrównują się poniekąd, jeśli popatrzymy objektyw nie z pew nego oddalenia. W ru­
muńskich uroczystościach znać było bądź co bądź pewien nakaz z góry, n iejako przymus politycznej 
natury, który wyraźnie przebijał przez mowy pow italne i toastow e, tak, że tylko entuzjazm publiczności 
koncertow ej był dla nas sprawdzianem prawdziwej sym patji. W Bułgarji, a potem w S erb ji i na W ęgrzech, 
uderzała nas żywiołowa sym patja pobratym ców  Słow ian, znana od dawna serdeczność w ęgiersko-polska.

Już w W idyniu na granicy bułgarskiej słowa w itających nas delegatów  wypowiedziane były z mocą 
przekonania i gorącem  przyjaznego uczucia. M iasto stare, pełne tureckich, naw et starorzym skich pamiątek, 
przypominało nam naogół nasze niebogate zaniedbane prow incjonalne „zapadłe kąty" ale ugoszczenie 
serdeczne choć bezpretensjonalne, bardzo łatw o przywiązało nas do naszych nowych gospodarzy. W parku 
miejskim  pod pamiątkowym pomnikiem, wystawionym na znak protestu z powodu wojny serbsko-bułgarskiej 
zaimprowizowaliśmy maiy koncert przyjęty serdecznie przez publiczność złożoną z bardzo różnych stanów.

Na stacji kolejow ej czekał nas specjalny wagon 3 klasy, świeży i dość wygodny a towarzyszy! nam 
w ciągu podróży akademik, z którym porozumiewaliśmy się z rosyjska po polsku. Nad ranem zbudziły 
nas huki przedziwne pow tarzające się sta le  co pewien czas Byty to odgłosy tunelów, których naliczyliśmy 
23 w przeciągu 2 godzin. Kiedy słońce dobroczynne pobudziło znużonych śpiewaków, oczy wszystkich 
przykuł cudowny krajobraz zachodniego pasma bałkańskiego t. z. „Stare j Planiny“, o fantastycznych 
kształtach poszczerbionych szczytów, niezbyt gęsto zalesionych, sterczących groźno nad krętem i potokami 
górskiemi, wśród których Isker, najw iększy i najfantastyczniej wygięty. G eolog zachwycałby się bogactw em  
kształtów  masywu, zbudow anego przeważnie z łupku kryształow ego i porfiru czerw onaw ego.

O godz. 7 l/2 rano zajeżdżamy na dw orzec w Sofji, gęsto  zapełniony delegacjam i i tłumem ciekawych. 
I znowu posypały się mowy (w liczbie 10) i zabrzmiały oba hymny, przyczem uderza nas piękne brzm ienie 
głosów bułgarskich śpiew aków  i odpowiedź prof. Estreichera, który odtąd już do końca podróży przemawia 
tylko po polsku. Z ram ienia poselstw a polskiego wita nas uprzejmie p. Łubieński, jak się później 
pokazało, niezwykle dla nas uczynny. W południe odwiedzamy ministra pełnom ocnego p. W. Baranow ­
skiego (brata śp. Dantego) i poznajem y znakomitą tłumaczkę polskich poetów  p. Dorę C sabe-P enew ą, 
żonę prof. uniwersytetu, który rok tem u przez 3 trymestry wykładał na polskich katedrach literaturę 
bułgarską.

W ieczorem cała nasza gromadka idzie na przedstaw ienie , Aidy“ do opery, by podziwiać doskonalą 
orkiestrę, dobry- śpiew i znakomitą, mimo skrom nych środków, inscenizację.

B. W ałek-W alewski.
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Koncert „Koła 5piewackiego“ w Poznaniu 
„ K R Ó L  D R U ; iD “

P salm  Sym foniczny A rtu ra  H o n eggera .
B ez względu na to jakie kiedyś w historji muzyki zajm ie m iejsce Psalm  Sym foniczny H oneggera

— należy zaznaczyć, iż je s t to dzisiaj jed n a  z najsłynniejszych oratory jnych kom pozycji; że Poznaniowi 
przypadło w udziale wykonanie tego utworu po raz pierwszy w Polsce, zasługą to  S t. W iechow icza 
który żelazną i celowo prowadzoną pracą umiał postaw ić „K olo Śpiew ackie" na te j wyżynie, iż m ogło 
staw ić czoło trudnościom , którym  nie wiele w Polsce całe j chórów sprostać by  było w stanie; zasługą 
to  w drugim rzędzie członków K o ła  iż za swoim dyrygentem  idą z pilnością, wiarą i zaufaniem.

A r t u r  H o n e g g e r ,  którego nazwisko pojaw iało się niejednokrotnie na łam ach „Przeglądu" 
je s t m łodym  trzydzieści i .cztery lata liczącym  szwajcarskim kom pozytorem , który należy do przedstaw i­
cieli najbardziej now oczesnej tw órczości. — N ależał on początkow o do tak  zwanej „szóstki" francuskiej 
(w ykształcenie m uzyczne odebrał H onegger w Paryżu), która po w ojnie wyruszyła na zdobycie świata 
p od  hasłem  poszukiwania nowego muzycznego stylu ; dotychczas świata jeszcze nie zdobyła ale poszu­
kiwania je j dały — nierów nom ierne wprawdzie — ale nader in teresu jące wyniki. Dzisiaj towarzysze 
z pod znaku „szóstki" (M ilhaud, Poulenc, T aillefer, Auric, Durey). porozchodzili się po różnych drogach 
i do różnych dochodzą rezultatów — H onegger, który od początku był uznawany za najzdolniejszego, 
w m uzyce do „K róla D aw ida" dal nie skrystalizow ane jeszcze, ale żywiołowe objaw ienie swoich arty- 
styczno-tw órczych  tend encji. — Muzyka ta  napisana została do sztuki R e n e  M oraxa granej w roku 
1921-ym w teatrze w M e  z i e r  e s  (Szw ajcarja) pod tytu łem : „K ról D aw id"; przerobiona następnie pod 
względem instrum entalnym  (oryginał był pisany wyłącznie na orkiestrę dętą) i ułożona jako koncertow y: 
Psalm  symfoniczny, obiegła w ciągu ostatn ich la t prawie wszystkie europejskie i am erykańskie estrady 
koncertow e — oczywiście tylko te , które rozporządzały odpow iednią wysoką skalą wykonawczą. T a jem n icą  
pow odzenia „K róla D aw ida", który pisany je s t politonalnym  stylem  muzycznym, nie dla wszystkich odrazu zro­
zum iałym  — je s t  wielki ta len t autora. Żywiołowa rytm ika i głębokie odczucie i s t o t y  m e lo d j i ,  dar, um ie­
ję tn o ść  i jasn o ść  konstrukcji — nie o inne ja k  o Bachow skich arcydzieł opartej wzory — składają się na całość, 
która, choćby słuchacza doprowadzała do rozpaczy usłyszanemi dyssonansami, nie może nie wywrzeć głębo­
kiego wrażenia. Tkw i w niej bowiem ta  podświadomie na słuchacza czy na wykonawcę działająca siła 
ta len tu , przed którą natura słuchacza m ającego poczucie na dzieło sztuki nie zdoła się obronić i cza­
rowi tego talen tu  ulegnie. — „K ról D aw id" H oneggera składa się z szeregu Psalmów Dawidowych, 
przeplatanych wstawkami orkiestrow em i, w ynikającem i z akcji dram atu. Psalm y są traktcw ane na prze­
m ian solowo (sopran, alt i tenor) lub chóralnie (chór męski, chór żeński lub mięszany) w reszcie sola na 
tle chóru. Fan tazja  twórcza kom pozytora um iała dać tyle różnolilości m elody jnej, rytm icznej i polifo­
nicznej (w której to  właśnie politonalność wywołuje fantastyczne wprost czasem  kom binacje harm oniczne)
— że dzieła słucha się z naprężoną uwagą, m iejscam i z poryw ającym  wzruszeniem (n.p. Nr. 15 : Pieśń 
radości Nr. 19: Psalm  pokutny) lub z podziwem dla em ocjonalnej siły konstrukcyjnej (Nr. 16 T a n iec  
D aw ida przed A rką Nr. 25 : Śm ierć Dawida i zakończenie). T o  ostatn ie zwłaszcza jako konstrukcja 
przypom ina Bachowrskie arcydzieła. N astró j dzieła podnosi znakom ite utrafienic w lam entacyjny 
ton  przez sopran i alt śpiew anych psalm odji.

T rzeb a  byfo zaiste wielkiej odwagi i wiary w siebie aby do przygotow ania takiego dzieła zabrać 
się na gruncie Poznania. T ę  odwagę i tę  wiarę m iał S t a n i s ł a w  W i e c h o w i c z  i zwyciężył na 
ca łe j linji. Trudno wymierzyć ogrom  pracy i um iejętność jak ie w w ykonanie tego utworu włożył 
dyrygent; ale też wykonanie zdumiewało pew nością atakow ania najtrudniejszych odległości — p recy­
z ją  rytm iczną — doskonałą wymową oraz pełnią brzm ienia całego chóru. Jeżeli tu i ówdzie były m ałe 
skazy czy skazki to  w obec trudności utwoiu dziwić się raczej należy, że ich  nie było w ięcej. Chór 
m ęski powinien na estradzie auli (winno to  być przestrogą dla wszyvtkich koncertów ) b y ć  ustawiony 
n ieco  wyżej, tak, aby nie był całkow icie zasłonięty przez chór żeński i nie tracił przez to na doniosłość: 
dźwięku; orkiestra też chwilami była za głośną. Ale to  są drobne usterki którychby m ożna uniknąć
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gdyby była fizyczna (i finansowa) możliwość zrobienia jeszcze kilka prób w ięcej. Całość zrobiła wraże, 
nie arcysolidnego przygotowania, które prowadziła ręka pewna, rozum iejąca i czu jąca lin ję utwoiu. 
Solistam i b y li: pani Stanisław a Szymanowska (sopran), Ada Lenczew ska (alt) i pan Perkow icz (tenor). 
N a pierwszy plan wysunęła się p. Szym anow ska, której piękny, pełny sopran bajeczn a muzykalność 
i subtelngść in terp retacji byiy jak  stworzone do te j p a rt ji; p. Lenczew ska śpiew ała pięknie, trafia jąc zwła­
szcza dobrze w ton lam entacji, p. Perkow icz starał się przejąć głęboko m elodyjną, choć nie łatwą, frazą 
H oneggera. O rkiestra teatru W ielkiego wykazała, że je s t zdolna pokonać najw iększe, bo prawdziwej 
wirtuozerji w ym agające trudności kom pozycji.

Dow odem  jakie zainteresew anie wzbudziła w kołach muzycznych polskich sam a zapowiedź wyko­
nania utworu H oneggera było przybycie specjalne do Poznania na koncert „K oła“ pp. H. M elcera, 
D yrektora W arszaw skiego Konserw atorjum  i R . C hojnackiego, D yrektora W arszawskiej Filharm onji. 
Najlepszym zaś probierzem  wrażenia jak ie na gościach wywarło wykonanie „K róla D aw id a" było zaproszenie 
St. W iechow icza wraz z „K ołem  Śpiew ackiem " do W arszawy dla wykonania utworu H oneggera na kon­
cercie  Filharm onji. —  T e n  dowód uznania dla pracy artystycznej K oła  i jego  dyrygenta powinien być 
zachętą dla nieustawania w te j pracy, a publiczności poznańskiej — która na koncertach  sławnych „gwiadz" 
estradow ych zapełnia pierwsze rzędy krzeseł, a  na koncert K o ła  się nie staw iła — te j publiczności zwró­
cić  uwagę jak ą  wartościową artystycznie jednostkę posiadają w „K ole Śpiew ackiem " dyrygowanym przez 
S t. W iechow icza. — Oczyw iście byłoby nam o wiele przyjem niej gdyby utwór te j doniosłości był utwo­
rem  polskim ! — ale to  rzecz kom pozytorów polskich pom yśleć nad zaradzeniem  tem u. — H. O.

Da marginesie 
artykułu o „ 5 . 5 . 5zarzyńskim“ .

Do a rtyku łu  p . pro f. dr. A do lfa  C hybińskiego  
o S tan isław ie  S y lw estrze  S za rzy ń sk im  (Przyczynki 
bibljograficzne do dawnej muzyki polskiej, ob. „Prze­
gląd M uzyczny" rok 11 ( i 926) nr. 1, str. 2  n.) po­
zwalam sobie jako zajm ujący się bliżej literaturą 
łacińską X V ll w. dodać następujące uw agi:

Pod 1. 2. Litania cursoria, autor podaje napis 
rękopisu, D B  M V, i uzupełnia go tak : D(eus) 
B (eata) M(aria) V(irgo). Napis będzie logiczniejszy, 
jeżeli przyjmiemy, że D ówczesnym zwyczajem nie 
oznacza Deus — Bóg, lecz Diva — Św ięta, a wła­
ściw ie Boska. Zwrot ten ściśle rzecz biorąc, nie 
odpowiada dokładnie pojęciom teologji katolickiej, 
lecz zapożyczony z m itologji starożytnej przyjęty 
był u autorów naśladujących wzory klasyczne. P o ­
równaj np. Sarbiew skiego, który nietylko Matkę 
Bożą nazywa Diva, ob. Syw . lib. II, 11 Ad D. Vir- 
ginem M atrem :

V id etis?  aut me ludit amabilis 
Im ago D ivae? . . .

IV, 20: Ad Divam Virginem Carmen votivum, 
Epod. 13; Ad Divam Virginem Clarom ontanam i i., 
lecz taksam o określa zwykłych Św iętych, jak św. 
E lżbietę (1, 18), M agdalenę (III, 2 ; Epiv. 8 i 16), 
W ojciecha (IV, 24), Sebastjana (Epiv. 223).

Pod 1. 5. Concerto de Deo, autor w napisie 
z ostatniej strony rękopisu litery L O C zaopatrzył 
w znak zapytania. Skró t ten rozwiązany najp rościej: 
L(audem) O(mnium) C(oelitum), stanow i niew ąt­
pliwie dalszy ciąg dedykacji, którą kom pozytor czy 
też kopista pracę swą pośw ięca barokow ym zwy­
czajem nietylko Bogu i Pannie M arji, lecz także 
całem u dworowi duchów niebieskich.

X . Dr. B ronisław  G ładysz  (Poznań).
12

Przegląd iDydaumictiD muzycznych.
S t. N iew iadom ski, op. 48. „Z w ysokich  P ar­

nasów ", G. Seyfarth — Lwów. Piosenki z prze­
szłości, miłosne i żartobliw e.

Wiadomo że nasza muzyczna literatura wieku 
X V iIl-g o  — w yrażająca polskie rokoko je s t bardzo 
mało znana i zbadana. B łąkają się tu i owdzie — 
(u Kolberga) a często dzięki ustnym jeszcze trady­
cjom  — piosenki t. zw. dworskie na ów styl w ska­
zujące — nieraz będące dalekiem echem  francuskich 
bergeretek, ale nie mieliśmy dotąd choćby jakiegoś 
W eckerlina, któryby te miłe klejnociki należycie 
opracow ane wydał. Zanim to w przyszłości nastąpi, 
przygotował S t. Niewiadomski publiczności miłą 
niespodziankę. Przedzierzgnął się w rokokow ego 
pieśniarza i wyśpiewał 16 piosenek do starych tek­
stów , częściow o tylko posługując się przekazanemi 
przez tradycję dawnymi oryginałami muzycznemi. 
Zadanie to spełni! nasz kom pozytor eon amore — 
w czuw ając się doskonale w styl epoki; obok sm ętnej 
dumki lub mazurka znajdujem y tam zgrabniutkie 
M enuety (nr. 8 Echo) Gaw oty (nr. 2 F ilon i Laura) 
nr. 9 Am or i serce) no i oczyw iście P o l o n e z a ,  
który patronuje całem u zbiorkowi swym tytułem : 
„Z wysokich parnasów "; w plecione w ten polonez 
kurantow e intermedjum jest przemiłe. Dla naszych 
śpiewaczek estradow ych przybywa skarbnica „no­
w ości" bardzo pożądana. Jedyną krytyką — jaką 
podszeptują zresztą narowy muzykologa jest uwaga, 
że lepiej byłoby może traktow ać akom paniam ent 
fortepianow y jeszcze bardziej spinetow o — jeszcze 
bardziej „chudo“, ale to już kw estja osobistych za­
patrywań. Okładka bardzo ładna! a trzeba w ie­
dzieć, że w łasnoręcznie przez kompozytora rysowana.

H. O.



St. N iew iadom ski:  „Z wiosennych tchnień". 
G . Seyfarth , Lwów.

S t. N iew ia d o m sk i : „H um oreski". G Seyfarth, 
Lwów.

St. N iew iadom ski:  „A stry". G. Seyfarth, Lwów.
W yczerpane w czasie wojny popularne i znane 

pieśni S t. Niewiadomskiego puściła obecnie w św iat 
wydawnicza firma Seyfartha w wykwintnych albu­
mach — segregując pieśni m ające zbliżony nastrój

i wiążąc je  w zbiórki, którym odpowiadają powyższe 
tytuły.

Oprócz dawnych pieśni, wśród których znajdują 
sie takie perły liryki polskiej jak „Na ligaw ce" dodał 
S t. Niewiadomski kilka nowych kompozycji, z k tó­
rych w „H um oreskach" niewątpliwe powodzenie 
zdobędzie: Indele i Mendele. Cykl „A stry" wydany 
jest po polsku i po włosku a dedykowany B attisti- 
niemu. H. O.

LUiaóomości bieżące.
OD R ED A K C JI: P rzez  n ied o p atrzen ie  

d ru k arn i z o sta ło  w a rty k u le  p. t . : „O sk ład  
n aszy ch  chórów  kościelnych** opuszczone  
n azw isk o  a u to ra , k tó ry m  j e s t  X . D r. W .G ie-  
burow ski.

N ieznane lis ty  S zopena  odkrył przypadkowo 
w archiwum dawnej rosyjskiej żandarmerji w Płocku 
p. S t  Peresw iet-Sołtan Listy te  były pisane do 
kolegi szkolnego Jan a  Białobłockiego; przy rewizji 
w domu tego młodo zmarłego przyjaciela zabrano 
sw ego czasu wraz z papierami i te listy, które do­
piero obecnie przy porządkowaniu archiwum się 
odnalazły. Listy mają ukazać się w osobnem wy­
daniu wraz z odpowiedniem w yjaśnieniem.

N asza  okładka. Tegoroczna okładka „Prze­
glądu" ozdobioną jest oryginalnym drzeworytem 
malarza p. S t. Lama, który pomysł do sw ej kom ­
pozycji zaczerpnął z jednego z pięknych starych 
gobelinów , znajdujących się w muzeum Cluny 
w Paryżu.

J ó z e f  Verdi. Dnia 27 stycznia b. r. upłynęło 
25 lat od śm ierci autora Aidy. W iele pism spe­
cjalnych i naw et codziennych poświęciło pam ięci 
wielkiego włoskiego kompozytora (urodź. 10 paź­
dziernika 1813 r.) entuzjastyczne artykuły — przy­
pom inające, że jest on jednym z niewielu autorów, 
którego dzieła walczą zwycięsko z czasem  i zmienia­
jącą się modą. Najważniejszemi dziełami Verdiego 
są: Trubadur, R igoletto, B al maskowy, Aida, O tello 
i Falstaff.

Lucjan  K am ieński pracuje obecnie nad muzyką 
do opery kom icznej na tle arcydzieła F red ry : Damy 
i Huzary.

Jakób  lu tn is ta  libretto opery Henryka Opień- 
skiego, która ma być w bieżącym sezonie wy­
staw iona w W arszawie, ukazała się nakładem księ­
garni Gebethnera i W olffa w W arszawie.

P sychologia  m uzycznego  m odern izm u. Odczyt 
pod tym tytułym wygłosił Dr. Henryk Opieński 
dnia 25 lutego w sali B ib ljoteki U niw ersyteckiej; 
odczyt ten ukaże się jako artykuł w jednym z naj­
bliższych numerów „Przeglądu".

Zjednoczenie polskich Związków Śpiewaczych.
(Pod tą rubryką umieszczamy wiadomości z działalności Związków i Kół śpiewaczych. Komunikaty należy 
nadesłać pod adresem „Przeglądu M uzycznego" do biura Związku W ielkopolskiego, Poznań ul. Półw iejska 35.

Polska Kronika Chóralna.
Chór m ęsk i „ECH O “ w  P oznaniu ,

odbył w dniu 23 stycznia br. walne zebranie, któ- 
rem  zakończył szósty rok sw ego istnienia.

Po sprawozdaniu z działalności za rok ubiegły 
i udzieleniu absolutorjum  ustępującem u wydziałowi, 
Wybrano na rok bieżący: prezesem, pp. K ajetana 
Bojarsk iego, wiceprezesem prof. Dr. Ireneusza W ie- 
rzejew skiego, wydziałowymi pp. Stanisław a Kw a- 
snika, Kazimierza Skórskiego, Stanisław a Adam­
skiego, Adama Miętuss i Stanisław a Frużyńskiego, 
zastępcam i wydziałowych Jana Bilew icza i Leopol­
da Kupkę. Do kom isji rewizyjnej weszli pp. H en­
ryk Kwiczała i W acław Skórski.

R edakcja .

Ze sprawozdania za rok ubiegły wynika, że 
„EC H O “ miało 99 lekcji śpiewu z przeciętną frek- 
vencją 27 członków.

Członków czynnych było 39. W spierających nie 
było. Koncertów  urządzono 3 w Poznaniu, 14 na 
prowincji, a prócz tego współdziałał chór „EC H A " 
w 11 wypadkach przy uroczystościach, akademiach 
i koncertach na cele dobroczynne.

Repertuar programowych .koncertów  w Pozna­
niu stanowiły między innemi utwory nadesłane na kon­
kurs „ECHA nigdzie dotąd niewykonywane, oraz 
niewykonywane dotąd w Poznaniu utwory chóralne 
W alka-W alew skiego, Florjańska Bram a, Myszka i Ro­
kitna i Niewiadom skiego „Ave C eesar", a także
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szereg pieśni ludowych układu wybitnych naszych 
kom pozytorów.

Dnia 7 - go  marca wykonało „EC H O " wspaniałe 
arcydzieło Franc. Liszta „Requiem " na chór męski 

sola z tow. organów.
Z powodu licznych zapytań co do warunków 

przyjęcia w poczet członków czynnych, zauważa się, 
że kandydaci są mile widziani, zgłaszać się można 
w poniedziałki i czwartki o 7-m ej wieczorem , w sali 
prób w Uczelni Dąbrówki przy ulicej M łyńskiej. 
Potrzeba polecenia ze strony przynajmniej 2  człon­
ków  „ECH A “, a nadto wymagane są od kandyda­
tów  warunki dobrego śpiew aka tj. słuch, głos i ko­
nieczne wiadomości teoretyczne". W reszcie winien 
kandydat odpowiadać towarzysko pod względem 
inteligencji.

K rak o w sk ie  Tow . Ś p iew ack ie  „Echo**.
W alne Zgromadzenie członków Krakowskiego 

T-w a Śpiew ackiego „E cho" wybrało w dniu 6 gru­
dnia 1925 r. Wydział Towarzystwa w następującym 
składzie:

P rezes: S tefan  Popław ski,
W iceprezes: Leon Kopyciński,
Kier. a r t .: dyr. Bolesław  W allek - W alewski 
Zast. Kier. art.: Inż. Franciszek Urbanowicz 
Sekretarz: Dr. Władysław Klimczyk 
Skarbn ik : Karol Lisicki 
B ib ljo tekarz: Michał O chab 
Gospodarz: Rom an Sopiński.
Tow arzystw o nasze kontynując dotychczasową 

działalność w dziedzinie śpiewu chóralnego, m ę­
skiego pracuje obecnie bardzo intensyw nie nad zu­
pełnie nowym repertuarem obejmującym utwory 
wym agające od wykonawców niezwykle trudnego 
do osiągnięcia opanowania pod względem techniki 
śpiew ackiej, między innem i: O pieńskiego: W Tur­
niach, ks. Rizziego: Odpływ na rubinowe gody, 
W alew skiego: Zielone Świątki na Bielanach, Gar- 
busińskiego: W alkę, Lorenza: Komar, z obcych
utw orów : Palestriny: M otet na Boże Narodzenie, 
Hodie Christus, Sm etany: Trzej jeźdźcy i R. Straussa: 
Ludową piosenkę.

T o w arzystw o  m uzyczne w  P rzem y ślu .
„Ruchliw e Towarzystwo Muzyczne w P rze­

myślu urządziło dnia 17. stycznia b. r. W ieczór Ko- 
lend, na który złożyły się kolendy układu Niewia­
domskiego na chór mieszany z orkiestrą, Galla, 
Niewiadomskiego, Raczyńskiego na chór mieszany, 
Pankiewicza na chór żeński, Orłow skiego, ks. G ór­
nickiego, Signiego, Flaszy na chór męski, pod wy­
trawnym kierunkiem dyrygenta, prof. E. Jurczyń- 
skiego.

Chóry stanęły na wysokości zadania, w czuw ając 
się w  nastrój wykonywanych kolend, śpiew ając 
z dobrą dykcją i um iejętnem  używaniem znaków 
dynamicznych. Młodziutki zespół chóru żeńskiego 
wykonał z werwą i doskonałą równow agą głosów 
3 kolendy Pankiewicza. Solow e kolendy Niewia­

domskiego odśpiewał z towarzyszeniem fortepianu 
por. dr. Sarnecki, którego miły tenor zyskał ze- 
służone uznanie słuchaczy.

W ieczór Kolend był jakby wypoczynkiem po 
Wielkim K oncercie E . Griega, na którym oprócz 
innych jego utworów, Towarzystwo Muzyczne wy­
konało dramat muzyczny w 3 scenach „01av Tryg- 
vason“, — a przygotowaniem do odbyć się m ają­
cego w krótce Koncertu M oniuszkow skiego".

Z w iązek  K ieleck i.
O k ó l n i k  Nr. 16.

1. Pow ołując się na zarządzenie Rady Naczel­
nej w sprawie zorganizowania w marcu br. kon­
certów  Szopenow skich, zamieszczone w Nr. 23 
„Przeglądu M uzycznego", polecam y gorąco T-w om , 
aby koncerty powyższe odbyty się w  wyznaczo­
nym terminie i według wskazań Rady N mzelnej. 
O dniu koncertu i jego programie należy Związek 
uprzednio zawiadomić, po koncercie zaś bezzwło­
cznie donieść, jaką kw otę tytułem czystego zysku 
przekazano Komitetowi Budowy Pom nika Szopena 
w Warszawie.

2. Przypomina się opieszałym T-w om  o ob o ­
wiązku zawiadomienia Zarządu Zw. o ilości człon­
ków czynnych i wspieralących oraz o w ysokości 
składek miesięcznych. Ponadto wszystkie T-w a 
zechcą w term inie do 10 marca br. nadesłać spra­
wozdania z obecnej działalności.

3. Uwadze To.varzystw  Śpiewaczych polecam y 
składnicę nut istniejącą przy Związku. Cenniki 
bezpłatnie. Zarząd.

Tow . Śpiew u „Moniuszko** ch ó r przy  k o ­
ście le  Św. T ró jcy  w  B y d g o szczy  z a i. 1908.

Roczne walne zebranie Tow. Śpiew u „Mo­
niuszko" odbyło się ,dnia 12. I br. na salce paraf­
ialnej przy kościele Sw . Trójcy. Zebraniu przywo- 
dniczył były prezes tow. drh. Lewandowicz.

Drh. sekretarz w swoim szczegółow em  spra­
wozdaniu przedstawił działalność tow. w statystyce 
następująco: zebrań w roku odbyło się 12, lekcje  
śpiewu odbywały się regularnie dwa razy w tygo­
dniu, a w razie potrzeby częściej. Członków liczy 
koto 110 w tern przeszło 65 czynnych. W zjeździe 
śpiewaczym XXI. okręgu w Bydgoszczy brało tow . 
czynny udział.

Jako dowód uznania za szczerę pracę d oty ch­
czasow ego zarządu postanow iło tow. w ybrać ten 
sam en bloc na rok dalszy. W obec czego zarząd 
składa się jak  następuje:

Adam Kaczm arek -  prezes, Bernard  Miński — 
zast. dyrygent koła drh. Franc. M asłowski, Jan  S o ­
cha sekretarz S tefan ja  Stefanow ska — zast. sekre­
tarza Franciszek Cybulski — skarbnik, W ładysław  
Kaczm arek — bibljotekarz, Kuratorem  tow. jest ks. 
Fiedler.



n L u tn ia" S ta ro g a rd .
Dnia 25 - go stycznia 1926 r. odbyło sie w szkole 

wydziałowej walne zebranie tow. Śpiewu „Lutnia" 
przy udziale 70 członków i 3 gości.

Sekretarz podaje, iż w roku ubiegłym odbyło 
się 10 zebrań zwyczajnych, 1 w alne, 1 nadzwyczajne 
i ?0 zarządu. W roku 1924 było 124 członkin i człon­
ków, a w  roku ubiegłym 129, w tern 86 męskich, 
a 43 żeńskich. W roku 1925 odbyło się 87 lekcyj 
wćwiczono 25 nowych pieśni, a 17 powtórzono, 
występów  publicznych (przedstawienia i koncerty) 
było 4. Oprócz tego towarzystwo brało udział 
w obchodach narodowych i rozmaitych obchodach 
innych towarzystw, w ystępując ze śpiewem. Stan  
kasy jest następujący: Z roku 1924 przeszło na rok 
1925 40,44 zł dochód w roku 1925 wynosi 666,33 zł, 
rozchód 629,52 zł. Towarzystwo posiada 51 party­
tur z głosami i 16 partytur bez głosów.

Dyrygent drh K irsztein oświadczył, iż członko­
wie i członkinie uczęszczali na ogół licznie na lekcje 
śpiewu, że najlepiej śpiewa sopran, następnie tenor 
i alt, a w końcu bas. Drh Kirsztein wyraża wkońcu 
życzenie, aby ogół w ięcej popierał „Lutnię".

Następuje w ybór zarządu. Prezesem  wybrano 
jednogłośnie przez aklam ację drh. Burczyka, zastępcę 
prezesa drh. T. M aciejew skiego, sekretarzem  drh. 
Kaw kę, zast. sekr. drh. Przepierzyńskiego.

Skarbnikiem  wybrano drh. S t. Kolaskę. (Do­
tychczasow y s k a r b n i k  drh Szw och, który spełniał 
sw ój urząd wzorowo i z wielką dokładnością, nie 
chciał go przyjąć ponownie). B ibljotekarzem  wy­
brano drh. Szwocha, radnymi drh. Solochow icza 
i drh. Rześkiego, drh. Zblewską Jadw igę i drh. 
Kolasków nę Helenę, rewizorami kasy drh. Szlaka, 
Szulca i Dąbrowskiego.

W ybór dalszych członków zarządu odroczono 
z powodu spóźnionej pory do następnego zebrania. 
Spraw a wyboru dyrygenta nie je s t jeszcze również 
załatwiona.

O k rąg  V -K aszu b sk i  
P om . Z w iązk. K ół Ś p iew ack ich .

Zjazd delegatów , który odbył się dnia 7 marca 
1026 r. w Kartuzach uchwalił urządzić tegoroczny 
zjazd K ół śpiew ackich dnia 4 lipca 1926 r. w K ar­
tuzach. Koła z poza okręgu, które chciałyby 
w zjeździe brać udział, uprasza się o w czesne do­
niesienie, z jaką pieśnią mają zamiar stanąć na 
popisy. Zarząd  okręgow y w W ejherow ie.

Dziaf Administracyjny.
W ielk o p o lsk i Z w iązek.

W alne zebranie D elegatów  Związku odbyło 
S!9 w niedzielę, 28 lutego b. r. w sali Uniwersy­
tetu. Przewodniczył d. Prezes Dr. Opieński — 
protokół spisał d. Truskawski (del. z Gniezna).

W  myśl ustaw  nie Koła poszcz., lecz Okręgi 
wysyłają D elegatów ; a zastąpione były z w yjąt­
kiem  17-go w szystkie Okręgi.

1. Druh Prezes w krótkich a serd. 'słow ach 
pow itał obecnych delegatów  i gości.

2. Stw ierdzenie obecnych wykazało, że
O kręg 1 zastępowało 8 del.

11 2 4 11

11 3 3 11

11 4 2

V 5 3 Y)

11 6 4 11

11 7 1 11

11 8 3 n

V 9 2 i i

11 10 2 i i

11 11 4 i i

„ 12 3 i i

11 13 3 i i

n 14 3 n

i i 15 3 i i

16 3 i i

i i 17 — Yi

» 18 3 11

i i !9 4 >>
i i 20 3 11

i i 21 5 19

Razem  66 del. i 22 gości. 
Zarząd główny druhow ie: Dr. Opieński, Kaczm a­
rek, Raczkow ski, W aikowiak, B ojarski, Kunz, Gu­
tow ski i Barw icki (uniewinnił się d. W iechowicz),

3. Sekretarz  gen. odczytał sprawozdanie z ca ­
łorocznej czynności Związku, z którego po­
dajem y niektóre szczegóły.
W stąpiło do Związku nowych Kół 27
S k r e ś l o n o  52 Koła

Przechodzi na rok 1926 — 246 Kół. 
Spraw ozdań nadeszło 192 — brak 54. — 
O gólna liczba członków : czyn­

nych m ę s k ic h ...................................  4 500
Ogólna liczba członków : czyn­

nych ż e ń sk ich .................................... 4 200
W spierających (nieczynnych) . . .  5 836

Razem  14 536
Dyrygientów je s t: 22 profesor, lub zawód, muzyków 

53 organistów
48 nauczycieli szkół powszech. 
20 rzem ieślników (przemysł.)
12 kupców
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13 urzędników 
10 rolników lub bez zawodu 
68 kól nie nadesł. sprawozd. 

S tan  kasy: dochód 12 753,92 zł 
rozchód 12 658 ,— zł

przechodzi na rok 1926 95,92 zł
Zaległości wynoszą 6 500 ,— zł

Biblioteka Związku repr. w artość ok. 15 000 zł.
Organem  Związku je s t „Przegląd Muzyczny11, 

ktiąry w pierwszym róku istnienia spowodował 
8000 zł deficytu.

Zjazdy okręgow e odbyły się we wszystkich 
O kręgach z wyjątkiem  Okręgu Iii-go (Gniezno- 
W rześnia).

4. Na w niosek kom isjirew izyjnej (ref. d. W agner) 
udziela Zebranie Zarządowi Gł pokwitowania.

5. W sprawie „Przeglądu Muzycznego11 wyło­
niła się obszerna a rzeczowa dyskusja; De­
legaci wyrażają życzenia różne a przede- 
wszystkiem żądają, by „Przegląd" był reda­
gowany w ięcej popularnie i przstępnie i by 
zawierał w ięcej artykułów nadających się dla 
chórów  słabszych, artykułów pouczających.

6. W sprawie tegorocznych Zjazdów okręgo­
wych referu je d. Barw icki — by każdy O kręg 
Zjazd przeprowadził — i objaśnia stronę ad­
m inistracyjną — poczem d. dyrektor Racz­
kowski referuje o stronie muzycznej i po­
pisach Kół.
W zasadzie zebranie godzi się na uchwały 
Zarządu Gł. (patrz „Przegląd" Nr. 23 — 
R ok 1925).

7. W  sprawie regulaminu m ającego w przy­
szłości obowiązywać w szystkie Związki 
w Polsce wyrażali D elegaci różne zdania 
i życzenia; ostateczna uchwala zapadnie 
na posiedzeniu Nacz. Rady Zjednoczenia 
Związków Śpiew, w Polsce.

8. Po poruszeniu kilku spraw m niejszej wagi 
— przedkłada d. Kaczm arek, prezes I. Okręgu 
prośbę o pomoc dla schorzałego dziś starca 
J .  Komorskiego z Raszkow a założyciela Tow. 
Śpiewu w O strow ie i długoletniego dyry­
genta Kół w O strow ie, Kępnie i Raszkow ie. 
Składka na ten cel przyniosła 52 zł. — 
O kręg I przeznaczył 25 zł. a Zarząd Główny 
ma polecenie też pewną kw otę złożyć i otw o­
rzyć składkę w „Przeglądzie".

Serdeczną przemową i podziękowaniem Dele­
gatom  za przybycie d. Prezes zebranie zamyka; 
przebieg zebrania poważny i zgodny. B.

K a s a  Z w iązku!
1. W stępne zapł.: Nowy Tomyśl (Chopin), Cze- 

wujew o, Kościan (Arion), Mamlicz.
2. Składkę za rok 1925 zapł.: Sulm ierzyce 17,50, 

Duszniki 11,25 (część), Jarocin '-'O,— (reszta), _Pogo­
rzela 2 9 ,—, Nowy Tomyśl (Chopin) 10, , Sw ięci-
chowa 20,50, Rostarzew  15,“0, Gąsawa 13,50, Ostrów  I 
97,50, Żabikowo Kol. 10,—, Piaski 2 6 ,—

Zalega ze składką za rok 1925 — 65 K ół.
Za Kasę Związku B arw icki.

T eg o ro czn e  Z jazdy O kręgo w e
zapowiedziały dotąd:

O kręg 7. — 30 maja W W ieruszowie
11 1. — 13 czerw ca w Poznaniu
» 11. — 11 w Kościanie
>» 18. — 11 w Trzemesznie
11 19. — 11 w Kruszwicy
11 6. — 20 „ w Kaliszu

10. — 11 w Pogorzeli
11 14. — we Lwówku
11 2. — 4 lipca w Poznaniu
»> 9. — 11 w Sarnow ie
11 12. — 11 w Lesznie
11 13. — w Grodzisku
11 15. — 11 w Obornikach
11 20. — 11 w M iasteczku
n 21. — 11 w Koronowie

R azem  w ięc d o tąd  15 O k ręg ó w !

Wspomnienia pośmiertne!
Z m a r l i :

Sp. A polonja Selów na, członek Koła Śp. św. 
W ojciech w Bydgoszczy bardzo gorliwa sekre­
tarka Okręgu 21.

Sp. B ern ard  Miiski, (redaktor Gońca W ielkop.) 
długoletni członek Koła Śpiew. Polskiego w P o ­
znaniu.

Śp. L eon  M aciejew ski, członek jubilat Koła 
Śpiew . Polsk.
Niech spoczyw ają w spokoju — a pamięć o nich 

niech w Kolach nie w ygaśnie. Red.

P r o ś b a !
Współzałożyciel Tow. Śpiewu w O strow ie 

i długoletni dyrygent Kół w Ostrow ie, Kępnie i Rasz­
kowie d J. Komorski dziś schorzały starzec po 
30-to letniej uczciw ej pracy prosi o pomoc. K asa 
Związku Wlkp. składa 50 zł.

Zwracamy się do Kół z serdeczną prośbą o po­
moc. W szelkie datki prosimy skierow ać do Związku 
-  Poznań P. K. O. 204 9 2 0 . Red.

Za R e d a k c ję ! A d m inistrację: K. T. Barw icki, Poznań, F ó lw ie jsk a  35. — Odbito w drukarni Sp. Akc. .O S T O JA * w Poznaniu


